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P o w s z e c h n e  ju ż  d z is ia j je s t  w  
P o ls c e  z ro z u m ie n ie  k o n ie c z n o ś c i 
u n a r o d o w ie n ia  ż y c ia  g o s p o d a r ­
cz e g o , u s u n ię c ia  w s z y s tk ich  tak 
d o ty c h c z a s , n ie s te ty , w ie lk ich , a 
z a w s z e  d e s t r u k c y jn y c h  w p ły w ó w  
o b c e g o  i w r o g ie g o  e le m e n tu  ż y ­
d o w s k ie g o .

Z ro z u m ie n ie  te j  k o n ie c z n o śc ią  
p r z e n ik n ę ło  p r a w ie  ca łe  s p o łe ­
c z e ń s tw o .

Z a  u św ia d o m ie n ie m  i z r o z u ­
m ie n ie m  n a s tą p iły  c z y n y . A k c ja  
o d ż y d z e n io w a , p o d ję ta  p r z e z  ku - 
p ie c tw o  p o lsk ie , k tó re  n a  o d b y ty m  
w  l is to p a d z ie  r . ub. p ie rw sz y m  
o g ó ln o p o ls k im  k o n g re s ie  k u p ie c -  
tw a  c h r z e ś c i ja ń s k ie g o  z d e cy d o w a  
n ie  w y p o w ie d z ia ło  s ię  za  r a d y k a l­
n y m  u su n ięc  iem  ż y d ó w  z  n a sz e g o  
ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o , p o p a r ta  zo-j 
s ta ła  p r z e z  c a łe  n a p ra w d ę  p o ls k ie  
s p o łe c z e ń s tw o . A k c ja  ta  zosta ła l 
p o p a r ta  p r z e z  wŁafdze w o js k o w e , 
ja k  ró w n ie ż  p rze z  s z e r e g  in s ty tu ­
c y j  p u b lic z n y c h .

T e g o  n a jk a p ita ln ie js z e g o  z a ­
g a d n ie n ia  n ie  z ro z u m ia ła  w id o c z ­
n ie  K o m e n d a  G łó w n a  P o l i c j i  P a n  
s tw o w e j .

O to  b ow iem  p rz e d  k ilk om a  
d n ia m i o d b y ł s ię  p r z e ta r g  n a  d o ­
s ta w ę  cz a p e k  p o l ic y jn y c h . D o 
p r z e ta r g u  te g o  o b o k  f ir m  p o lsk ich ] 
s ta n ę ło  k ilk a  f ir m  ży d o w sk ich .

D o s ta w ę  o tr z y m a ła  f ir m a  ży-j 
d o w sk a  „W o la n " ,  k tó r e j w łaści-] 
c ie le m  je s t  n ie ja k i P ę r lb e r g .

O fe r ta  ż y d ó w  b y ła  ta ń sza . 
W s z y s c y  je d n a k  w ie d z ą , n a  czy m  
p o le g a  ta n io ś ć  ży d ow sk a .

C i, k tó rzy  w  K o m e n d z ie  G łów  
n e j  P . P  d o p u ś c il i  d o  teg o , że  
ż y d  o tr z y m a ł d o s ta w ę , n ie  m a ją  
ż a d n e g o  u sp r a w ie d liw ie n ia . —
W  ty c h  s p r a w a c h  n ic  i n ik t w y ­
t łu m a c z y ć  ic h  n ie  z d o ła . F a k t ten  
g o d n y  p o ż a ło w a n ia  p o ls k a  o p in ia  
p u b lic z n a  p o tę p ia , d o m a g a ją c  s ię *  
s u r o w e g o  u k a ra n ia  w in n y c h  i 
n ie d o p u s z c z e n ia  n a  p r z y s z ło ś ć  do 
te g o  r o d z a ju  s k a n d a lic z n y ch  w y ­
p a d k ów

Na bezdrożach myśli politycznej

Agentury sowieckie 1 niemieckie
„W a lk a  z  żydam i — to w p ły w  kom unizm u”

W  d w u ty g o d n ik u  „M y ś l P o l ­
a k a "  re d a k to r  te g o ż  p ism a  p. W . 
B ą czk ow sk i z a m ie śc ił a rty k u ł p. t. 
„ I s to ta  za g a d n ie n ia  o b ro n n e g o  
P o ls k i" .

P . B ą czk ow sk i p is z e :
Racja w ojskow a Sowietów , wsku­

tek zaatakowania w pływ ów  rosy j- 1  

skich na Dalekim W schodnie przez 
Japunię, dąży do stworzenia w a­
runków, które pozw oliłyby na o d ­
ciągnięcie gros rosyjskich sił zbroj­
nych z zachodnich okręgów  w ojen ­
nych ZSSR na wsciiód.
R a c ja . S tan  tak i je s t  je d n a k  d la , 

P o lsk i p om y ś ln y . G d y b y  b o w ie m  i 
J a p o n ia  n ie  a ta k o w a ła  l ł o s j i  n a ' 
W s ch o d z ie , d z is ie js z a  R o s ja , k ie - i 
ro w a n a  p rze z  o p a n o w a n ą  p rze z  , 
ż y d ów  tr z e c ią  m ię d z y n a ro d ó w k ą , i 
p r o w a d z iła b y  bez p rze szk ó d  o fe n -  ] 
syw ę k o m u n is ty cz n ą  na Z a c h ó d , j

TRZECIE WYJŚCIE
P. B ą cz k o w sk i tw ie r d z i d a le j, i 

że p r z e rz u ce n ie  s ił z b r o jn y c h  ro-1  
sy js k ich  na w s c h ó d  b ę d z ie  m o ż li-

n ia  a g e n tu r  n ie m ie ck ic h  w  ok re - 
sie , g d y  N ie m cy  sa  w  o fe n s y w ie .

NA PoŁftuC I NA 
ZACHÓD

I d la te g o  zu p e łn ie  n ies łu szn e  
je s t  to , co  d a le j p isze  p. B ą cz ­
k ow sk i :

W  tym miejscu dodamy tylko 
fakt wielkiej dysproporcji, jaka za­
chodzi w Polsce w ocenie zagad­
nień pogranicza w schodniego i za­
chodniego. Zagadnienie Gdańska z ; 
jednej strony —  olbrzymia działal­

ność Kom. Partii Zach. Ukrainy i 
Kom. Partii Zach. Białorusi wraz z 
całą KPP, obejm ująca całe teryto­
rium Polski, ze szczególnym  u- 
względnieniem 30 proc. terytorium 
kresow ego z drugiej O wymiarach 
tej akcji św iadczyć m ogą przemil­
czane przez prasę całe b o jow e m a­
newry komunistyczne - sowieckie, 
przeprowadzane w okolicy węzła 
kowelskiego i innych wraz z żakie- 
riami w Lubelszczyźnie i w Mało- 
polsce Ten obraz uzupełnić należy 
niemniej g łęboko sięgającą inspira-

K O L C E  b e j:
RÓ2
JĘZYK

cją sowiecką, idącą po linii akcji D "  s p o r t o w y m
czynników ludow o-frontow ych. — ~a > r e d a g o w a n y m  p i~ ( ’ ,  d o

TRUDNY
IV  b i u l e t y n i e

I  m o g ła  p o le c ie ć ,

B o  jest ju ż  z b ę d n a  o d  

ch w ili, k ie d y  się u k sze ły  

Ż elazka  e lek tryczn e .

jedynie w wypadku uwikłania Pol- j 
ski bądź w konflikt z Niemcami, | 
bądź w wewnętrzne walki i roz- I 
grywki. ]
P . B ą czk o w sk i z a p o m in a  o je -  i 

szcze  je d n y m  w y p a d k u , a  m ia n o ­
w ic ie  o te j  s y tu a c ji ,  gd y  R o s ja  
będ z ie  p rze k o n a n a , że P o lsk a  je j  
z za ch o d u  n ie  za a ta k u je , bo  j e j  
n ie  ch ce  a ta k o w a ć . W  d z is ie js z y c h  
w a ru n k a ch  trzeb a  s tw ie r d z ić  w y ­
ra źn ie , że  n ie le ży  w  in te re s ie  
P o lsk i a ta k o w a n ie  R o s ji .  W  d z i­
s ie js z y m  b o w ie m  u k ła d z ie  s ił 
P o lsk a  m oże  p ó jś ć  na w s c h ó d  ty l­
ko w ch a ra k te rze  a w a n g a rd y  
N ie m ie c , a za tak ą  ro lę  p ięk n ie  
d z ięk u jem y .

CO NAJMNIEJ LEKKA 
PRZESADA

P. B ą cz k o w sk i p isz e  d a le j :  
Narastanie w chwili obecnej za­

gadnienia Gdańska jako /czołow ego 
zagadnienia w opini polskiej przygo 
towanie elem entów politycznych do 
konfliktu z Niemcami, w ojna z ży- 
dostw em  i mniejszościami słowiań­
skimi, wewnątrz polskie, m ówiąc 
skromnie, dekom pozycje —  (o  z ja ­
wiska, stojące w ścisłym związku 
z podanym i przez prasę taktami 
przerzucania w ojsk sowieckich z 
pogranicza zachodniego Sowietów  
na Daleki W schód.
N o , to  ju ż  co  n a jm n ie j je s t  lek ­

ka p rzesa d a . N ie  b a rd z o  k to  u w ie ­
rz y  w  to , by  R o s ja  S o w ie ck a , d z ia ­
ła ją c a  p od  w p ły w e m  ży d ó w , p c h a ­
ła  P o la k ó w  do w o jn y  z ży d a m i. A  
o p r ó c z  teg o , je ś l i  s ię  s łu sz n ie  u - 
z n a je  d z ia ła n ie  a g e n tó w  r o s y j ­
sk ich , m a ją ce  na ce lu  w y w o ły w a ­
n ie  w  P o ls c e  d e z o r g a n iz a c ji ,  w te ­
dy, g d y  R o s ja  na z a ch o d z ie  je s t  
w  d e fe n sy w ie , ty m  b a r d z ie j n ie  
w o ln o  p o m ija ć  m ilcze n ie m  d z ia la -j

MARIA MERGEL
b. nauczycielka gimnazjum

Opatrzona św. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarfa dn. 18 stycznia 1938 r., przeżyw szy lat 7o.

N abożeństwo żałobne odbędzie się w kaplicy kościoła św Karola 
horomeusza na Powązkach dnia 21 stycznia, t j. w - piątek o g o ­
dzinie S.30, po czym nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
Powązkowski, do grobu rodzinnego. Na te smutne obrzędy zapra­
sza krewnych, przyjaciół, kolegów  i życzliwych, pogrążona w 

głębokim smutku

R o d z i n o

Drugim przykładem braku trzeźwej 
rów nowagi w ocenie zagadnień 
wschodnich i zachodnich w Polsce 
posłużyć m ogą aż pięć luksusowych 
wydań skąd <nąd pięknej książki M 
W ańkow icza „Na tropach Smętka", 
przy zupełnym przemilczeniu strasz­
liw ego faktu wyniszczenia przez 
Sowiety ponad 150 tysięcy ludno­
ści polskiej na pograniczu polskim 
po stronie sowieckiej.

In s p ir a c je  s o w ie ck ie  o c z y w iś c ie  
są i na o g ó ł są  d o c e n ia n e  p rzez  
s p o łe cz e ń s tw o . N a to m ia s t  s p o łe ­
cz e ń s tw o  p o lsk ie  s łu sz n ie  s to i na 
s ta n o w isk u , że k ie ru n ek  r o z w o jo ­
w y  P o lsk i id z ie  na p ó łn o c  i za ­
ch ó d , n ie  na w sch ó d . N a p ó łn o c y  
i z a ch o d z ie  m oż em y  o d g r y w a ć  sa -1 

m o d z ie ln ą  ro lę  p o lity c z n ą , n a , 
w s ch o d z ie  p rzy  d z is ie js z y m  u k ła ­
dz ie  s to su n k ó w  b ęd z iem y  ty 1 ko j 
n a rzęd z iem  n iem ieck im . I d la te g o  ! 
w s p ó łc z u ją c  n aszym  b ra c io m , g n ę  
b io n y m  na  w s ch o d n im  p o g r a n i­
czu , z p r a w d z iw ą  r a d o ś c ią  p o d ­
k reś la m y  fa k t , że k sią żk a  „N a  
tr o p a ch  S m ę tk a "  rozesz ła  s ię  w  
p ię c iu  lu k su s o w y c h  w y d a n ia ch .

b r a n ą  r a s o w o  p a r ę :  p .  M u s z a -  
ł ó u m ę  i K l i b a ń s k i e g o ,  z  d n . 
l 'i .  i .  c z y t a m y :

W  sobotę i niedzielę odbędzie się 
w W arszawie w sali konferencyjnej 
Państw ow ego Urzędu W ychowania 
Fizycznego doroczne walne zgrom a­
dzenie Ligi Polskiego Związku Piłki 
Nożnej. Śpotkanie zapowiada się w 
tym roku niesłychanie sensacyjnie ze 
względu na zgłoszone przez niektóre 
kluby wnioski. Zwiaszcza burzliwie 
zapowiada się dyskusja nad w nios­
kiem W arty o  powiększenie składu 
Ligi do ]2 klubów. Poważną różnicę 
zdań w yw ołał również projekt stw o­
rzenia drugiej ligi. (P . A . T .) . '

S p o t k a n i e !  Z a p o w i a d a  s i ę  
s e n s a c y j n i e !

O b r a d y  b ę d ą  p o l e g a ć  n a  s p o t  
k a n ia  d w u  d r u ż j in  b o k s e r s k i c h ,  
n o w e g o  i s t a i c g o  z a r z ą d u ,  p o ­
l e m  o d b ę d z i e  s i ę  d r u ż y n o w y  
w y ś c i g  d o o k o ł a  s t o ł u  o b r a d ,  a 
n a  z a k o ń c z e n i e  m e c z  n a  f l o r e ­
ty .. .

J ę z y k  p o l s k i  j e s t  j e d n a k  b a r ­
d z o  t r u d n y .  N a w e t  k i l k u l e t n i a  
p r a k t y k a  n i c  d a j e  p o ż ą d a n y c h  
r e z u l t a t ó w .

stwie ndza„ ^ ł o m S e ń c z y k 1 1

Konsastrray otok locjisM i konseroifltystóa)
na „P o ls k ą  bnz proletariatu”

„P ło m ie ń c z y k "  o rg a n  m ło d y ch  
w y c h o w a n k ó w  A d a m a  S k w a r -  
c z y ń s k ie g o  p ió re m  p. R . Ł u k om - 
sk ie g o  ta k  p isze  o  b ro szu rze  dr. 
W o jc ie c h a  Z a le s k ie g o  „P o ls k a  
b ez  p r o le ta r ia tu " :

W y d an y  ostatnio p ierw szy  to ­
m ik  B ib lio tek i S p ołeczn o  -  P o li­
ty czn e j „A B C "  p. t. „P o lsk a  bez 
p ro letaria tu " p ióra  Dra W o jc ie ­
cha Zaleskiego doznał koncen 
tryczn ego  ataku za rów n o k on ser­
w a ty w n e j, ja k  i soc ja lis tyczn e j 
prasy. T r a d y cy jn i przeciw n icy  z 
b ie g u n o w o -w ro g ich  ob ozów  tyru 
razem . podali sobie ręce. aby zgi:ę

bić niepożądanego intruza.
Jeśli idzie  o  prasę k on serw a ty ­

w ną  —  rea k cja  jest zrozum iała 
trtidno b ow iem  w ym ag ać , aby  ak 
tualizow anfe p rob lem u  p rzeb u d o­
w y  sp o łeczn e j —  te j a ch illesow ej 
p ięty  „s fe r  g osp od a rczych " —  
m iało  w y w o ła ć  w  ty ch  k ołach  en 
tuzjazm  i zach w yt. N atom iast zde 
n erw ow a n ie  soc ja lis tów , w y w o ła ­
ne tą pop ularn ą  broszurką , m oże 
się stać p ow od em  zd ziw ien ia  w ie  
lu z ty ch  p rzeciętn ych , szarych  
ob yw ateli, k tórzy  w ierzą  szcze­
rze w  socja lizm , ja k o  rzecznika  
ich  ży w otn y  cli in teresów ,

W  ÓBRONTE K O N K U R E N T A
C złow iek  prosty  na su b te ln o ­

ściach  się n ie  zna. T ym czasem  w  
broszu rze  p. Z a lesk ieg o  w y d r u k o ­
w a n o  k u rsyw ą, ja k o  jed n ą  z na 
cze ln ych  tez, tak ie  oto  zdanie:

„P o lsk a  ju trze jsza  zn iesie n ie ­
w o ln ic tw o  proletariatu , b y  w  ten 
sposób  pokazać n arodom  św iata, 
jak  rozw ią zu je  się zagadnien ie 
sp o łeczn e".

C zy  s łow a  te n ie są b lisk ie  se r ­
cu  proletariusza , czy  zresztą  n ie 
m ożna b y  ich  z pow od zen iem  w y  
pisać ch oćb y  na p ie rw sz o m a jo ­
w y m  transparencie  P. P. S .?  Z d a ­
je  się, że  n iew ą tp liw ie  tak. G dzież 
w ię c  jest p o w ó d  n ag łego  p od ra ż ­
n ienia  i n am iętn e j napaści na k o ­
goś, k to  staw ja ce l p od ob n y  i w al

N abyć je można w Salonie Pokazo­
w ym  Elektrowni, uliea Marszałkow­

ska nr. 150.

W KOLNIE
z a p re n u m e ro w a ć  „ A  B C "  m ożna  

u p . T o m a s z a  K oźlik a  
u l. C m e n ta rn a  14

„Za  kulisami wielkiego kapitału”
oraz szereg innych wartościowych książek

o trzym u ją nowi p ren u m e rato rzy „A B C ”
N o w y ch  p r e n u m e ra to ró w  A B C  

czek a  m iła  n ie sp o d z ia n k a . G ro n o  
p r z y ja c ió ł  A B C  o f ia r o w a ło  k ilk a ­
set to m ó w  w a r to ś c io w y c h  u tw o ­
rów , p r z e z n a c z a ją c  j e  n a  p rem ie  
d ia  n o w o p r z y b y w a ją c y c h  a b o n e n ­
tó w  A B C .

W y ja śn ia m y  w ię c , że  k ażd y  no 
w y  p r e n u m e ra to r  n a sz e g o  w y d a w  
n ic tw a , w p ła c a ją c y  p re n u m e ra tę

Oświadczenie posła Ducha w sprawie
zatargó w  w  komisji w ojskow ej

P o s e ł  K a z im ie rz  D u c h  w y s to ­
s o w a ł w  ś ro d ę  d o  p . m arsz . C ara  
P ism o treśc i n a s tę p u ją c e j:

W  dniu l s  stycznia rb. Kom isja 
W ojskow a Sejmu na wniosek jedne­
g o  z posłów  większością głosów  n- 
chw alila votum nieufności przew od­
niczącem u K om isji, generałow i b ro ­
ni Żeligowskiemu z powodu jego 
przer-ów ienia na plenum Sejmu w 
dniu 2 grudnia 1937 r. N ie wchodząc 
w  to, czy  Kom isja będąca po myśli 
art. 17 regulaminu sejm ow ego, o r ­
ganem  Sejmu powołanym  jedynie 
do rozważania spraw przekazanych 
i eJr przez Izbę, miała prawo pocią­
g łe  do odpowiedzialności przew od­
n iczącego Kom isji za jeg o  przem ó­
w ienie w Sejmie, bez żadnego uchy­
bienia z jeg o  strony na terenie K o­
m isji —  jestem stale pod wrażeniem, 
że  stała się duża krzywda moralna 
człow iekow i kryształow ego i w ielkie­
go  ̂ charakteru, zasłużonemu dla Pol­
ski żołnierzowi, w ysoko cenionemu 
przez marsz. P iłsudskiego i szano­
wanemu przez cały N aród polski bez 
w zględu na dzielące go  różnice p o­
lityczne.

U rażen ie  krzywdy jaką na tym 
terenie wyrządzono czcigodnem u g e ­
nerałow i i m ojemu przez pewien czas 
dow ódcy w czasie służby w Inspek­
toracie A rm ii, utrudniałoby mi m oż­
ność użytecznej pracy w tej komisji. 
Z  ca łego przebiegu konfliktu w K o­
m isji z gen. Żeligowskim, nabrałem 
rów nież przekonania, iż, gw aranto­
wana konstytucyjnie niezależność w 
Wypowiadaniu przez posłów  opinii 
dyktow anej troską 0 dobro Państwa 
Zgodnie ze ślubowaniem poselskim 
na tej K om isji od pew nego czasu 
przestała istnieć. Podając powyższe

m otyw y mojej decyzji, proszę Pana 
M arszalka o zwoi tlenie mnie od o- 
bowiązków członka K om isji W ojsk o­
wej.

J a k  w ia d o m o  w e w to r e k  z r z e ­
k li s ię  c z ło n k o s tw a  k o m is ji  W o j­
s k o w e j p r ó cz  posła  D u ch a  p o s ło ­
w ie  S a p ieh a , M o ra w sk i i P łon k a .

Lista przysięgłych
dla spraw y in ż. Doboszyńskiego

LW ÓW , 19. 1. Do sprawy inż. 
Doboszyńskiego, która, jak donosili­
śmy rozpoeznie się w dniu 4 lutego 
przed Sądem Przysięgłych, obrona 
powołała szereg nowych świadków', 
a między nimi 35 włościan z pow ia­
tu ropczyckiego.

Ustalona została również lista 
przysięgłych, w składzie następują­
cym : St. Adam ski —  urzędnik Ban 
ku Rolnego, A lfred Arendt — urzęd­
nik Zarządu M iejskiego, Augustyn 
Artur —  urzędnik PK P, M ichał Ba- 
dluk —  em erytow any nauczyciel, A n ­
toni Baldini —  em eryt, urzędnik ko­
lejowy, Leopold Bałahan —  urzędnik 
Izby Przem . - Handlowej, Jan Borys 
—  radca, Jan Blum — urzędnik Izby 
Przem . - Handlowej, Konstanty 
Bojko —  emeryt, starosta grodzki, 
Bolesław Chodaczek —  urzędnik 
skarbowy, W iktor Chróście! —  u- 
rzędnik Banku Rolnego, M ieczysław 
Dadak —  inżynier, Artur D ollcr —

iadra skarbowy, Adam Gargaliński
—  urzędnik Kasy Oszczędności, T a ­
deusz Golda •—  inżynier, Leon Jae- 
ger — inżynier, Józef H obala —  u- 
rzędnik „P olm inu” , Edmund Krom p
—  em eryt, kapitan, Tom asz Małecki
— em eryt, pułkownik, Karol Marks
—  em eryt, kapitan, Karol Stefan 
Przybylski — em eryt, kapitan, K sa­
wery Rein — urzędnik koncernu 
„M ałopolska” , Henryk Rudzik —  n- 
rzędnlk T -w a eskploatacjl soli, Ka­
zim ierz Rywink —  urzędnik M ie j­
skiej Kasy Oszczędności, Ignacy Z a ­
leski urzędnik Banku Zw iązkow e­
go, Karol Zippe —  wicedyrektor 
Izby Przem. - Handlowej, Jarosław 
Sereda — inżynier, Otto Sochański 
-u rzęd n ik  bankowy, bratanek byłe­
go w icewojewody lwowskiego.

Z listy tej wylosowanych będz.e 
12-tu przysięgłych, którzy wezmą 
udział w procesie Doboszyńskiego.

w o k re s ie  od  15 s ty c z n ia  d o  1 lu ­
te g o  br. o trz y m a  p r z y : 
w p ła c ie  m ie s ię c z n e j z ł. 2 .3 0 ,1  tom  
w p ła c ie  2 -m ies . zł. 4 .60, 2 tom y 
w p ła c ie  3 -m ies . zl. 6.90. 3 tóm y 
i. t. d . S p o śr ó d  o f ia r o w a n y c h  k sią  
żek  w śró d  k tó r y ch  z n a jd u ją  s ię  
m. in . u tw o r y  S ie n k ie w icz a  —  
„N a  p o lu  c h w a ły " , „Y V iry“ , N ow e  
le  i t. d.. T . G lu z iń s k ie g o  „ S p r a ­
w a  U k ra iń sk a " A . B o rk o w s k ie g o  
„ Z a  k u lisa m i w ie lk ie g o  k a p ita łu "  
i t. d .

O ś ó b y  w p ła c a ją c e  p re n u m e ra tę  
k w a rta ln ą  za m ia st 3 -ch  tom ów  
b ęd ą  m o g ły  w y b r a ć  s o b ie  in n e  
k s ią żk i t e j  sa m e j w a r to ś c i  s p o ­
ś r ó d  o f ia r o w a n y c h  n aszem u  w y ­
d a w n ic tw u , ja k  n p. T . G lu z iń sk ie  
g o  „ O d r o d z e n ie  id e a lizm u  p o l i ty ­
c z n e g o " ,  A l. D z ie rż a w sk ie g o  
„Ś w in ie  i k o r j t o "  d r . W . J a c o b ­
s o n a  „ Z  ludem  w ie lk o p o lsk im  
p r z e c iw  z a b o r c o m ".

D la  n o w y ch  p r e n u m e ra to ró w ,

k tó rzy  w p ła cą  p re n u m e ra tę  p ó ł­
ro cz n ą  z ł. 13.80 p r z e z n a cz o n e  są  
w ie lk ie  p re m ie  w  p o s ta c i  6 —  7 
to m o w y ch  d z ie ł.

K s ią żk i wydawane są  n a ty c h ­
m iast p rzy  w p ła c ie  w  Kantorze 
lu b  też p r z e s y ła n e  p o d  wskaza­
nym  adresem.

W p ła ty  n a le ż y  u s k u te c z n ić : w 
k a n to rz e  A B C , A l. J e ro z o lim s k ie  
3a p. 11 w g o d z . 8 —  19, w  A d ­
m in is t r a c ji  A B C ,( A l . J e r o z o lim ­
sk ie  121, w g o d z . 9 —  16 w  O d ­
d z ia le  P ra sk im  A B C , u l. T a r g o ­
w a 59 m . 3, na k o n to  P K O  N r . ' 
23400 o r a z  n a  p o c z to w e  k o n to  roz  
rachun!vO w e N r. 2.

D la  w y g o d y  n o w y ch  p r e n u m e - : 
ra to ró w  z a m ie s z c z a ć  b ęd z iem y  c o  j 
k ilk a  d n i p rzek a zy  r o z r a c h n n k o - ! 
w e, je d n o c z e ś n ie  p r z y p o m in a ją c , 
że  p re n u m e ra ta  A B C  m ie js c o w a  
(z  o d n ie s ie n ie m  d o  d o m u ) i n a  
p r o w in c j i  w y n o s i ty lk o  zł. 2 ,3 0 - 
m ie s ię czn ie .

Zbrodnia w  lasku mtocińskśm
Dzieci wygrzebały zwłoki mężczyzny

Dzieci bawiące się w lasku Młocin- 
skim dokonały w e wtorek po połud­
niu m akabrycznego odkrycia. Na 
głębokości około półtora metra od 
grzebano zwłoki m ężczyzny, zakopa­
ne praw dopodobnie przed paru dnia­
mi.

Trup był zupełnie nagi i miał p o ­
strzał rew olw erow y z tyłu głow y. 
Sądząc ze śladu opon sam ochodo­
w ych w pobliżu, .należy . przypusz­
czać, że zbrodni dokonano gdzie in-

R o t k i e w i c z
apeluje

S T A N IS Ł A W Ó W , 19. 1. A d w o ­
kat dr. S e id le r  za p o w ie d z ia ł ape­
la c ję  od w yrok u  s k a z u ją ce g o  by łe  
g o  s ta ro s tę  R o b a k ie w icz a . R ob a - 
k ie w icz  w  n a jb liż s z y ch  d n ia ch  
p r z e w ie z io n y  b ęd z ie  do G rod n a , 
g d z ie  to c z y  s ię  s ię  r ó w n ie ż  p r z e ­
c iw k o  n iem u  p r o ce s  k arn y .

dziej, a następnie zabójca  lub zabó j­
cy  przywieźli zwłoki do lasku i tam 
je zakopali.

jak  ustaliło dochodzenie, m c/der- 
stwa dokonano praw dopodobn e w 
nocy z piątku na sobotę ubiegłego 
tygodnia, gdyż trup przeleżą) w zie­
mi o d  3 d o  4 dni. Przy zwłokach nie 
znaleziono żadnych dokumentów.

Stołeczne władze śledcze stanęły 
w obec now ej zagadki tajemniczego 
morderstwa.

Proces
79 dentystów

W ła d ze  p r o k u ra to rsk ie  d o r ę ­
c z y ły  akt o sk a rże n ia  19-tu  le k a - ! 
rzom  - d e n ty sto m  i te ch n ik om  
d e n ty sty cz n y m , o sk a rż o n y m  o 
p r z e k ro cz e n ie  p r z e p is ó w  d e w iz o -. 
\\.\ch w  zw ią zk u  z tr a n s a k c ja m i 
z ło tem . O sk a rż e n ie m  o b ję c i  s ą i 
ró w n ie ż  d w a j ju b ile r z y  s t o łe c z n i ' 
ży d z i b r a c ia  H o ro w itz .

czy  z tym  sam ym  w ro g ie m ”
D om yślam  się jed nak , że nie 

ch odzi tu w y łą czn ie  o  starcie id e ­
ow e. C hodzi racze j o  zw alczen ie  
konkurenta , k tóry  m oże stać się 
n iebezp iecznym . S łaby to w p ra w ­
dzie jeszcze  k on ku ren t: za led w ie  
m aiy kram ik  w o b e c  pow a żn e j fir  
m y z w y rob ion ą  k lien telą , ale m a 
dużo przedsięb iorczości i k to  m a ­
że p rzew idzieć, ja k  się potoczą  
w ypadki... Z w łaszcza  g d y  is tr ic je  
obaw a, że tow a r przezeń  sprzeda ­
w any b od a j czy  n ie lep ie j o d p o ­
w iada  potrzeb om  ryn ku . 
N IE S Z C Z E G Ó L N Y  M A R K S IS T A

B o, m im o w szystko robotn ik  
po lsk i —  to n ieszczególn y  m a rk ­
sista. Antysemityzm bynajmniej 
m e w y w o łu je  w  n im  św iętego  o - 
burzen ia ; z  K ościo łem  w o li ży ć  
zgodnie , ja k  B óg  przyk a za ł; m a 
du ży sentym en t d o  w łasnego  
sk raw k a  ziem i, w y n ies ion y  je s z ­
cze  z w a rstw y  c łd o p sk ie j, od  k tó ­
re j n ied a w n o  się od erw a ł. I  sk o ­
ro  m u k toś za p rop on u je  p rze b u ­
d ow ę  społeczną  bez ży d ó w , ale za 
to  z w ła sn ym  d om k iem  i w r.rszta- 
ten, pracy, to chyba pójdzie za 
nim- żeg n a jąc bez żalu trzecią  i 
yszystk ie  inne m ię d zy n a ro d ó w ­

ki. P  jo  gram  R uchu N a rod ow o  - 
R ad y k aln ego , na k tóry  się p o w o ­
łu je  p. Z a lesk i, u k azu je  ja k g d y b y  
w łaśn ie  taką p ersp ek ty w ę  u stroju  
społecznego .

W A L K A
O W Ł A S N E  W A R S Z T A T Y

YV ytrw.ała i uparta  w a lk a  o 
w łasne w arsztaty  p racy  w  zn a ­
czen iu  n a rod ow y m  i in d y w id u ­
a lnym  —  o to  d roga  d o  p rzeb u d o ­
w y  sp o łeczn e j .jak ą  w sk azu je  
broszura. D roga , zdaniem  autora, 
ba rd z ie j ce low a  i krótka , n iż w y t ­
kn ięta  przez d ok try n ę  so c ja lis ty ­
czną a poza tym — co  najw aż­
n ie jsze  —  b iegn ące  rów n o ieg le  
d o  szlak ów  w ie lk ości i' siły  P a ń ­
stw a P olsk iego . N ie da się za ­
przeczyć, że  obraz p rzyszłe j P o l­
ski, u n ieza leżn ion ej, u sp o łeczn io ­
n e j, p o k ry te j siecią  d robn y ch , sa­
m od zie ln ych  w arsztatów  pracy , 
posiadającej potężne obiekty 
p rzem y słow e  obsłu g iw an e przez 
rob o tn ik ów  — u d zia łow ców , jest 
obrazem  p on ętn ym  i p e łn y m  w y ­
razu.

W IA R A  W  W Ł A S N E  SIŁ Y  *
A le  op tym izm  i w iara  w e  w ła ­

sne siły  —  to p ierw szy  w arunek  
sukcesu . T e  w łaśn ie  cech y  w  p o ­
łączen iu  z n ap raw d ę su g estyw ­
n ym  p ro jek tem  przyszłego  u stro ­
ju  .oraz z szeregiem  tra fn ych  i nie 
k iedy bardzo z ło ś liw y ch  u w ag  na 
tem at różn ych  a n om alij p o lsk ie j 
rzeczyw istości, n ad a ją  broszurze 
cech y  bron i ostre j i skutecznej. 
M ożna postaw ić w p ra w d zie  za ­
rzut, że k on cep cja  R uchu  N a ro ­
d ow o  - R a d y k a ln ego  zaw iera  sze­
reg m om en tów  u top ijn y ch , ale 
k to  w ie , czy  n ie posiada ich  je sz ­
cze w ięcej dokryna socjalisty­
czna, k tóra  m im o to potrafiła  
w y w rze ć  tak potężn y  w p ły w  na 
ro z w ó j społeczeństw .

M a w iec  ra c ję  prasa „fron tu  
lu d o w e g o " , b iją c  na alarm . K o n ­
k u ren c ja  m oże  sie dostać nanra- 
wdę niebezpieczną. Tym  bardziej, 
ze ten n o w y  „k r a m ik 4* prow adzą 
lu dzie  m łod zi, en erg iczn i i zdoln i, 

a przede wszystkim —  posiadają­
cy  w ia rę  w  sieb ie  i w  słuszność 
spraw y, o k tórą  w alczą.

K to  w ie , czy  w  p rzyszłości nie 
potraiią  ow i p ik ie tow a ć ilie  ty lk o  
ży d ow sk ie  sk lep ik i ze śledziam i 
lub m auufnktiirą , le e r  i n iek tóre  
stare i pew n e siebie... f irm y  p o li ­
tyczn e?


